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NOWOŚCI W ARSZAW SKIE.

D o sz ły  tu  w iadom ośc i  iż onegdaj sza  u lewa 

znaczne w  o ko l icach  W a r s z a w y  p o c zy n i ła  szko­

dy, za P r ag ą  zboże  z n i sz c z o n e  zosta ło .  P io r u n  

1 który u d e r z y ł  w dom  p rz y  Kośc ie le  S. J e rze g o ,  

popsuł część  da chu ,  spuścił  s i ę n a d ó ł  p ob la sz an -  

nej ry n n ie  , p rze lec ia ł  w  p o p rzek  u l icy  do k u ­

źni w  któ re j p ra c u ją c e m u  k o w a lc z y k o w i  p o ­

między iego s to p a m i  p r z e s z e d ł , i w y p a d ł  do 

ogiodu. K ow alczyk  uczul t y Ik o  m a łą  kon tuz ją .  

S trony na  fo r t e p i a n i e  w  t y m ż e  d o m u  s top ione-  

t nii zosta ły .  N a  P rad ze  t a k że  u d e rz y ło  kilka  

p io runów  lecz n ie szk o d l iw ie .  W c z o ra j  w ie cz o ­

rem z n o w u  p rze z  k i lk a  godz in  n a w a l n y  deszcz 

padając powiększy łp o w y ż s z e  szkody .

T y d z i e ń  f e ra ln y  je szcze się n i e u k o ń c z y ł ,  

znowu kilku m ło d z ie ń có w  kąpiąc  się  u t r a c i ło  ż y ­

cie, i zn o w u  n ru la rz  spad łszy  z pod  dachu  z ł a m a ł  

obie nogi i rękę .  P e w n y  90 le tn i  s ta r ze c  p o ­

wiesi! s ię ,  p rzec ież  w c z e ś n ie  o d e r z n i ę to p o w r ó z ,  

ponie jakim  c za s ie  s ta rzec  odzyska ł  p r z y to m n o ś ć ,

a z a p y t a n y  dla czego  ch c ia ł  zostać  s a m o b ó j c ą ,  

odpow iedzia ł  iż  znudzi !  s ię  tak  d łu g im  ż y c iem .

R o zch o d z i  s ię  tu  osob l iw sza  w iadom ość .  

W  ie d n y m  z m ia s tecz ek  W o je w ó d z t w a  P ł o c ­

k ie g o  z a m ie s z k a n y m  p ra w ie  p rze z  s am y c h  b ie ­

d n y c h  ż y d ó w  , gdy  ci n i e m ie l i  iu ż  sposobu 

w y ż y w i e n i a  s i ę ,  ośw iadczy l i  iż  udadzą s ię  do 

f a b ry k i  w  b l iskośc i  budu jącego  s ię  o b y w a te l -  

sk iego d o m u , a b y  m ie l i  z tąd  iak i  z a r o b e k  , 

lecz o b y w a te l  o ś w i a d c z y ł  iż  d om  sp ie s z n ie  

u k o ń c z o n y m  b y ć  m u s i  , a z a t y m  n ie m o ź e  

p r z y j ą ć  do fa b ry k i  ży d ó w  k tó r z y  dla szabasów 

p rz ez  ieden d z ie ń  w k a ż d y m  ty g o d n iu  m u s i e ­

l iby  p ró ż n o w a ć .  U w ia d o m io n y  o t y m  R a b i n  

z ezw oli ł  a b y  ci ro b o tn i c y  dla n a d e r  p o t r z e b n e ,  

go im  z a r o b k u  ś w i ę t o  s z a b a s o w e  z  sobo ty  

p rz en ie ś l i  n a  n iedz ie lę  —  R y ł b y  to  p i e r w s z y  

p rz y k ła d  w H i s to r j i  Po lsk ich  I z r a e l i t ó w .

. .  ż  K a lis z a .

. M ia s to  n a s z e  pow iększa  s ię  i ozdab ia  co

roc zn ie .  O b o k  d o m u  T r y b u n a l s k i e g o  W .  O r z e .

chowski w ystaw ił  w o g r o d z i e  s w o im  p o rządne  

i o k aza łe  Ł a z ien k i  , są  one  b l izk ie  u k o ń c ze n ia ,  

i zapowiadają  wszelką a t a k  p o t r z e b n ą  wygodę; 

w ła śc ic ie l  ma tak ż e  za ło ż y ć  n ak ad z a n ia  s i a r .  

czane .  —  S p r o w a d z i ł  s ię  do nas z  W a r s z a -  

w y  P. W ild fa g e r  k tó ry  z a ł o ż y  l i tograf ją .  —  

I Linas iuż  iest  z a tożonem  T o w a rz y s tw o  S t r z e l ­

n ic ze ,  a  to n a lew y m  b rz e g u  P r o s n y  p rz y  w s i  

Z a w o d z ie ',  s t rze ln ica  ie s t  jak na j lep ie j  u r z ą .  

d z o n ą . ,

JO.  X ię ż n a  N a m ie s tn ik o w a  ciągle  b a w i  

w b l i z k o ś c i  n a s ,  to  ie s t  w m a ję tn o śc i  sw e j  O pa­

tó w ku ..
M O D Y .

U ż y tec z n a  i p a t r j o ty c z n a  nas ta je  m o d a  

W W a r s z a w i e ,  n o s z e n ia  wsze lk ich  m e z k ich  

ub io ró w  z s ukna  k ra jo w eg o . W ie lu  da ło  sobie  

słow o  n iekupow ać  z a g r an icz n e g o  sukna .  Sa i 

ta cy  k tó rz y  m ó w i ą , ,  dla m n ie  wszys tko  iedno 

czy  te  czy  o w e ,  a b y  b y to  ta ń sz e  i w  d o b ry m  

ga tu n k u  “  lecz ta c y  n iech  ra czą  u ważyć’ iż 

chGĆby c o k o lw ie k  swoje  su k n o  b y ło  d ro ż s zy m



ten  na dda tek  zostan ie  w  k r a j u , '  roze jdz ie  s ię  

za w e łn e  t a k i e  k ra jow ą ,  a  pew no  kilku z ło ty ch  

m e p o ż a łu ją .  P o m in o w s z y  u w a g i  to pewna l e  

n a jm o d n ie j s z e  fraki  są z  s ukna  Polskiego.  

W  k ro ju  f raków  m a łe  zasz iy  o d m ia n y ,  są  one  

ty lk o  ie szcze  b a rdz ie j  w s tan ie  w c ię t e .  C h u s t ­

ka  na szy i  m us i  b y ć  n ie z m ie r n i e  d ługą,  g d y ż  

ią e le ganc i  po k i lka  k roć  w iążą  n a  p ie rs ia ch  

i sp ina ją  szpilką  z ło tą  r o z m a i ty c h  k s z ta ł tó w .  

F a n ta lb r iy  są d ługie  a ż  do podeszw y,  a  z eb ra ,  

ne  w g ó r z e  n a p r z o d z i e  buta.  S u r d u ty  rówii ież  

o bc is łe  i w s tan ie  ś c i ę t e ,  z a p in a ją  się  n a  ie -  

den rząd  ied w ab n y c h  g u z ik ó w .  K olory  m o d n e  

f r ak ó w  zaw sze  g r a n a t o w e ,  s u rd u tó w  rodzen -  

kowe , a  p an ta lonow  kaczorowe.  (^Podług Osta­

tn ie g o  d o n ie s i e n ia  z P a r y ż a  , s u rd u ty  sza re  

rap te in  s t a ły  s ię  t a m  m o ć n e n i i . )  N a n k i n y  iuż  

n i e  n a leżą  do dobrego  to n u .  K a p o tk i  z p o ­

t rze bam i  i k u ta sam i  n ie p r z e r ź n i ę tg  zt .yłu co 

r a z  bardzie j r z a d z ie ja ,  a b ia łe  kapelusze ty lk o  

się  do d z i e r a j ą —  K ary k le  o dwóch ko łach  s ą  

ekw ipażam i  kawalerów na j lepszego  to n u ,  k tó rz y  

s am i  s ię  p o w o ż ą ,  a a n g i e l c z y k  m a s z ta le rz  ie- 

dz ie  k o n n o  z  t y ł u —  U b i o r y  D a m s k ie  są z w y ­

kle koloru  b ia łego .  S u k n ie  u  do łu  m u s zą  m ieć  

g a r i i i ro w a n ia  r o z m a i ty c h  u k ła dów  i deseniów ,

s tan ik i  n ieco  d łuższe ,  przepasane  sze roko  w s tąż ­

ko. N a  n i e k t ó r y c h  kapeluszach z s t o m k i  w ło s k ie j  

w idać m  ile chusteczk i ,  krzyżów ki s zkock ie ,  d a ją  

one  postać  p ię k n y c h  pas te rek :  N a j m o d n ie j s z e  ka­

pelusze są  te  n a  k tó ry c h  n ie  m a  źa  łn y ch  o z d ó b , ie .  

d y n ą  ich ozdobą  m o g ą  b y ć  w stążk i  ok ręca jące  

przód i w ie rzch  , a schodzące  się  z p r a w e j  

s t r o n y  pod  r o n d e m  gdz ie  t w o r z ą  kokardę .  

G rz e b ie n i e  s t a l o w e  z a c z y n a ją  b y ć  u ż y w a n e .  

N i e k t ó r e  d am y  p rz ep asu ją  się t a k  sze roką  w s tąż ­

ką iż to  s i ę  w y d a je  iak d aw n ie j sza  H is zp a ń ­

s ka  sza rfa .  K u p c y  han d lu jący  p ió ra m i  w i ­

dząc iż te raz  ich D a m y  n i e u ż y w a ją ,  w yna leź l i  

m ode  w a c h la rz y  z  p ió r  s t rus ich  , łc tóre  m u s z ą  

b y ć  w  rę k u  p ra w d z iw y ch  e le g a n te k .  P ió r a  

t a k ż e  są  t e r a z  u ży w a n e  do  m e b l i ,  iak o  t o :  

do ozd o b ien ia  łóżek  a naw et  f i r an e k  u o k ien  

k tó re  m o d n i  t a p i c e r o w łe  p r z y s t r a j a j ą  -w k s z ta ł ­

c ie  t ronow .  C hus tecz k i  k o ro n k o w e  c z a r n e  są  

t a k ż e  b a rdzo  u ży w an e .  N a j m o d n ie j s z e  t r z e ­

wiczki są  z m atery .jk i  B a reg e  z w a n e j ,  a c i ­

ż em ki  dla m a łe j  i kszta ł tne j  n ó ż k i  , z b ia łe g o  

b a ty s tu .  D o n i e ś ć  także  n a leży  , iż  B o g u  d z i ę ­

ki,  p o m ię d z y  n a sz e m i  D a m a m i  zac z y n a  w y ­

chodzić  z  m o d y  m ie s zan ie  s to w  f r an cu zk ich  z 

polsfciemi. L u b i ą  ten  p i ę k n y  i ę z y k  , c z y t a j ą

w z o ro w e  'p i sm a  w  n i m  w y d a n e ,  ro z m a w ia ją  

n i m  z c u d zo z ie m c am i  , l e c z n a k o n ie c  u z n a ły  za

szm ieszność  w r o z m o w i e  o jcz y s teg o  ięzyka 

kłaść  p r z y n a j m n i e j  każde d ru g ie  s łow o  obce , 

gd y  nasę-  i ę ż y k  tale b o g a ty  i e s t  '  d os ta tecznym

do w sz e lk ie g o  w y s ł o w i e n ia —  ale  a le : zaczęło 

t a k i e  w c h o d z ić  w m o d e  z b y w a ć  w ierzyciełow  

g rz e cz n o ś c i a m i  , k tó r e  c z ę s to k ro ć  p rz y  częst­

s z y m  u p o m in a n iu  się  o n a le ży to ś ć  zam ien ia ją  

się  w  n ieg rzeczn o ść .

P rzy jechali do W arszaw y.
G ąsio row śk i  L e o n  O b y :  z K ra k o w a .
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R ad z is z e w s k i  S t a n i s ła w  O b y : - z  O po la ,  
Sadowski  J ó ze f  Ob.y: z R y k o w a .
Za jde l  M i c h a ł  O b y :  z G i lb e r to  w a .
T u ro w sk i  S ę d z ia  z G ro d z is k a .
E lza n o w sk i  P i o t r  O b y :  z N ie ś lu k o w a .  
K r z e cz k o w sk i  S t a n i s ł a w  O b y :  z W ł o d a w y ,  
W y sz k o w sk i  J a n  P o d  półko: z P łocka .
Łęck i  A n t o n i  O b y :  z  G e b in a .
Kłódn ick i  L u d w ik  O b y :
Jaraszew sk i  G a s p e r  Z P ło c k a .
K rz e w s k i  A n t o n i  O b y :  z C h e ł m n a .
W ic b e  P r ez e s  Sąd:  Z i e m :  z C h e ł m n a .

D o n i e s i e n i e .
Ę z i e ło  w  j ę z y k u  F r a t id t i zk im  L ’ h is to ir  

n a tu re lle  p a r  B u f fo n  G enerale, des £ u a d r u -  
p e d es  e t des O is e a u x  w  4> to m a ch  z ry c in a m im i  
zn a jd u je  się  do  s p rz e d a n ia  za  b a rd zo  p o m ie rn ą  
cenę .  Ż y c z ą c y  go n a b y d ź  pow eźm ie  u w iad o ­
m ie n ie  w  d r u k a r n i  K u r je r a .


